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Skarb Narodowy we Francji 
p r z e ł a m a ł  p o c z ą t k o w e  t r u d n o ś c i  

Rada Polskiego Skarbu Narodowego 
we Francji po raz pierwszy od czasu 
Zjazdu konstytuującego odbyła swe 
zwyczajne zebranie, poświęcone zbada 
niu działalności Zarządu i poszczegól 
nych członków Rady oraz uchwaleniu 
budżetu. Na wstępie Rada wybrała se 
kretarzem generalnym dr Stanisława 
Paczyńskiego oraz dokooptowała — 
zgodnie z wnioskiem Zarządu — dwu 
członków do swego grona. 

Zjazd konstytuujący w styczniu br. 
celowo pozostawił parę miejsc w Ra­
dzie nieobsadzonych, dając możność 
wejścia w jej skład dalszym wybitnym 
działaczom społecznym, którym nie by 
ło dane wziąć udziału w zjeździe kon­
stytuującym. Na razie dokooptowano 
dwu dalszych członków: p. Stanisła­
wa Pietrzaka — działacza kombatanc­
kiego, prezesa Związku b. Żołnierzy 2 
DSP we Francji oraz p. Jana Rosko-
sza, czynnego na wielu polach działa 
cza społecznego, prezesa honorowego 
Związku Kupców i Rzemieślników pol­
skich we Francji. 

Obecni na zebraniu, w toku swych 
obrad dali niedwuznacznie wyraz sta­
nowisku, że nie uważają się za jakieś 
ciało zamknięte, lecz że dążeniem ich 
jest rozszerzyć strukturę Skarbu Naro 
dowego we Francji. Stwierdza to rezo­
lucja, która brzmi: 

"Rada uznaje za rzecz nieod­
zowną przeorganizowanie struk 
tury Skarbu Narodowego we 
Francji i oparcie jej na jak naj 
szerszej podstawie społecznej w 
oparciu o istniejące organizacje 
terenowe". 

W związku z tym Zarząd otrzymał 
zlecenie opracowania odpowiedniego 

Emigracja 
się wypowiedziała 

C. Z. P. 
UUiERKV LEGALIZMOWI 
W ubiegłą niedzielę odbył się w lo­

kalu związkowym w Lille Walny Zjazd 
Centralnego Związku Polaków we Fran 
cji. Zjazd był dość licznie obesłany, a 
jak duże znaczenie przypisuje mu E-
migracja dowodzi, że przybyły nań de 
legacj'e nie tylko z Nord i Pas de Ca­
lais, ale również i z odległych: Troyes, 
Metz i Monitbeliard. 

Ze względów natury technicznej, 
szczegółowe sprawozdanie podamy w 
numerze następnym. Dziś ograniczymy 
się do zanotowania wysokiego pozio­
mu obrad, prowadzonych w duchu 
szczerze demokratycznym. Wszyscy u-
czestnicy dyskusji wypowiadali swe 
poglądy'bez żadnych ograniczeń, przy 
czym dyskusja miejscami stawała się 
bardzo gorąca. Należy wyrazić z tego 
powodu uznanie kolejnym przewodni­
czącym Zjazdu, kol. Skrodzkiemu, Ros 
koszowi i Kędzi, że pozostawili całko­
witą swobodę wypowiedzi. To umożli­
wiło wyraźne zdeklarowanie się więk­
szości. 

Wybrano nowe władze CZP w nastę 
pującym składzie: kol. Kędzia Fran­
ciszek — prezes: kol. Piotr Kalinowski, 
Jan Kołczak, Bolesław Kukuryk, No­
wosielski i dr. Stanisław Paczyński — 
wiceprezesi: kol. Jan Roskosz — se­
kretarz generalny: kol. red. Stefan Mo 
szczyński — zastępca sekr. gen.; kol. 
Stanisław Ostojak — skarbnik; kol. 
Teodor Krawczyński — zastępca skarb 
nika. W skład Komisji Rewizyjnej we 
szli kol. Stanisław Felisiak, Czajka, 
Franciszek Grzona, Joanna Kukiełczyń 
ska i Miłoszyk. Wreszcie do Sądu Ko­
leżeńskiego powołano kol. Stefana An­
drzejczaka, Piotra Krawczyka, Stefana 
Radłowskiego, mec. Sas-Korczyńskie-
go i Agnieszkę Sowińską. 

projektu na najbliższe zebranie Rady, 
zarówno w odniesieniu do sposobu po 
woływania władz jak i zasad obesła­
nia Zjazdu. 

Godzi się zaznaczyć, że od samego 
początku usiłowano oprzeć strukturę 
Skarbu Narodowego we Francji na sze 
rokich podstawach społecznych. W 
tym kierunku szła cała działalność 
Zarządu Tymczasowego, powołanego 
dla stworzenia odpowiednich podstaw 
organizacyjnych. Prezes inż. Rożen w 

swym zagajeniu obrad przypomniał, że 
Skarb Narodowy we Francji posiada 
zupełną autonomię, że pieniądze zebra 
ne we Francji idą na polskie potrzeby 
niepodległościowe tylko w tym kraju 
i że wreszcie skład władz gwarantuje 
pełny wpływ i kontrolę czynnika spo­
łecznego. Niestety, obok sił, które ze 
zrozumiałych względów zwalczają 
Skarb Narodowy jako instrument dzia 
łania na rzecz niepodległości, istnieją 
nieprzełamane dotąd opory, spowodo­

wane biernością lub uprzedzeniami. 
Dalszą działalność musi skierować się 
szczególnie na pokonanie tej bierności. 

Ze sprawozdania Zarządu za okres 
niespełna 9 miesięcy wynika, że roz­
szerza się sieć placówek Skarbu Naro 
dowego. Poza członkami Rady, któ­
rych jest w chwili obecnej 19, działa­
ją Delegaci Skarbu Narodowego, wyz 
naczeni przez Zarząd w ramach peł­
nomocnictw udzielonych przez Radę: 
czynnych delegatur jest obecnie 19. 
Niezależnie od tego poszczególne Koła 
SPK, Związku b. Żołnierzy 2 DSP i 
Związku Rezerwistów i b. Wojskowych 
stworzyły w ramach swoich Zarządów 
placówki Skarbu Narodowego. 

Dokończenie na str. 2-ej 

Proces gen. Andersa przeciw «Daily Worker 
Dziennik komunistyczny skazany za zniesławienie. 

» 

W Londynie zakończyła się rozpra­
wa sądowa z powództwa gen. Ander­
sa przeciwko redaktorowi angielskiego 
pisma komunistycznego "Daily Wor­
ker" oraz firmie drukarsko-wydawni-
czej "People's Press Printing Society 
Ltd." o zniesławienie w artykule, o-
głoszonym w grudniu 1949 r. Na pod­
stawie werdyktu, wyniesionego przez 
ławę przysięgłych, sędzia zasądził na 
rzecz gen. Andersa kwotę £ 5.000 (pięć 
milionów franków francuskich) wraz 
z kosztami sądowymi. 

W artykule, o którym mowa, "Daily 
Worker", powołując się na doniesie­
nia jednego z pism niemieckich, wy­
chodzących w strefie sowieckiej, ogło­
sił m. in.: 

"Podczas podróży do Niemiec mi­
nistra wojny Stanów Zjednoczonych 
Johnsona, tenże przeprowadził rozmo­
wy z generałami Hitlera, Haiderem i 
Guderianem, jak również z reakcyj­
nym polskim generałem Andersem, w 
sprawie zorganizowania wojsk najem­
nych. Dla zamaskowania celu, armia 
najemników będzie oficjalnie nazwa­
na "zachodnio-niemieckimi wojskami 
bezpieczeństwa" pod dowództwem gen. 
Andersa, którego rozkazom poddani bę 
dą generałowie Haider i Guderian, by­
li żołnierze SS." 

W czasie rozprawy sądowej rzecznik 
powództwa stwierdził, że gen. Anders 
jest obecnie najwybitniejszym z Pola­
ków, że może być śmiało określony ja­
ko przywódca narodu polskiego na wy­
gnaniu. Przypomniał on, że gen. An­
ders dwukrotnie w swym życiu walczył 
przeciw Niemcom, podkreślając, że w 
ostatnim dniu kampanii wrześniowej 
1939 r. gen. Anders rano bił się z Niem 
cami, a po południu tegoż dnia — z 
wojskami bolszewickimi. Ciężko ranny, 
gen. Anders wzięty został do niewoli 
sowieckiej. JeśU zaś chodzi o pozwa­
nych, to mogą oni być określeni jako 
rzecznicy komunizmu, takiego jaki pro 
paguje Kreml. 

świadek gen. Andersa, p. Macmil-
lan, członek rządu brytyjskiego w cza­
sie wojny, stwierdził, że w okresie kam 
panii włoskiej odwiedził gen. Andersa, 
po czym pozostawał z nim w kontak­
cie o tyle o ile wymagały zagadnienia 
polityczne. Po wojnie świadek utrzy­
mywał swe kontakty z gen. Andersem, 
który — według świadka — odznacza 
się lojalnością, wspaniałomyślnością i 
wielkością ducha. 

W czasie swych zeznań, gen. Anders 
stwierdził, że nie należy i nie należał 
do żadnego stronnictwa politycznego, 
że jego polityka streszcza się w przy­
wróceniu Polsce niepodległości, wolno­
ści i sprawiedliwości. Gen. Anders ze­
znał dalej, że posiada specjalną znajo­
mość umysłowości komunistycznej, po­
nieważ ukończył "uniwersytet więzie­
nia na Łubiance" i poznał wodzów ko 
munizmu do Stalina włącznie. Jeśli 
zaś chodzi o niemieckich SS, to — pod 
kreślił gen. Anders — oznaczają one 
najniższą kategorię ludzi wyzutych z 
poczucia ludzkości, uczciwości i spra­

wiedliwości,, 

Przez dłuższy czas gen. Anders pod­
dany był krzyżowym pytaniom ze 
strony rzecznika "Daily Worker", Od­
powiadając na jego pytania wyjaśnił, 
że na świecie jest rozsianych około 
200.000 żołnierzy polskich. Liczni żoł­
nierze pozostają z nim w kontakcie li­
stownym. Zapytamy, czy "walczył prze 
ciwko własnym rodakom" w maju 
1926 r., gen. Anders odpowiedział, że 
"walczył w obronie Prezydenta Rzeczy 
pospolitej i legalnych władz". Gen. 
Anders potwierdził, że za arcywroga 
swego narodu uważa Rosję, a z kolei 
reżim obecny, na który składają się 
głównie obywatele sowieccy i komuniś­
ci. Odnośnie zbrojenia Niemiec generał 
Anders oświadczył, że jest mu wiado­
mo tylko tyle, ile wyjaśnił już przed 
nim świadek Macmillan. Wiadomo mu 
j'est, że świat cały się zbroi w obawie 
przed agresją sowiecką. 

Udzielając pouczenia ławie przysięg­
łych, przewodniczący sądu stwierdził, 
że w sprawie tej niespornym jest za­
równo ogłoszenie artykułu jak też, że 
w odniesieniu do gen. Andersa jest on 
nieprawdziwy. Gdyby — ciągnął dalej 
sędzia — ława przysięgłych uznała ar­
tykuł za zniesławiający, to oceni wed­
ług własnego uznania, jaka jest wyrzą 
dzona krzywda i jakie odszkodowanie 
Się należy. Musi mieć przy tym na 
uwadze zarówno treść zniewagi, jak i 
stanowisko skąrżącego. Niespornym 
jest — mówił dalej sędzia — że gen. 
Anders zajmuje wybitne stanowisko i 
jest jednym z potencjalnych przywód­
ców narodu polskiego w wypadku obro 
ny przed agresją. 

Ława przysięgłych uznała, że "Daily 
Worker" dopuścił się zniesławienia 
gen. Andersa. Sędzia określił wysokość 
odszkodowania. 

Wrzenie w świecie arabskim 
Rozwój wypadków na Bliskim Wscho 

idzie przybrał rozmiary zagrażające 
'bezpieczeństwu atlantyckiemu. 

Punkt ciężkości problemu przesunął 
się obecnie na zagadnienie obrony baz 
strategicznych, odsuwając na plan 
dalszy sprawy udziału i zysków z ka­
nału Suezkiego, a nawet nafty irań­
skiej. 

Do chwili obecnej Egipt odrzucił pro 
pozycje angielskie uczestniczenia w o-
bronie Lewantu, a Iran zakwestiono 
wał kompetencję Rady Bezpieczeństwa 
Nar. Zjedn., co do ingerencji i umię 
dzynarodowienia zagłębia naftowego. 

Narody muzułmańskie ze swej stro­
ny przyrzekają poparcie Egiptowi w 
wypadku konfliktu zbrojnego z Ang­
lią, co wyraziło się w apelu narodowej 
partii Libanu. 

Przed Stanami Zjednoczonymi wy­
rósł jeszcze jeden problem pierwszej 
wagi, którego rozwiązanie jest kwestią 
zasadniczą dla całej obrony atlantyc­
kiej. 

Waszyngton nie traci nadziei. Wcią 
gając Turcję, a nawet dając jej nie­
omal główne miejsce w obronie Blis­
kiego Wschodu, spodziewa się osłabić 
w ten sposób napięcie w świecie mu­
zułmańskim. Nieszależnie od tego, Wa 
szyngton oświadcza, że obrona Bliskie 
go Wschodu będzie utrzymana za każ­
dą cenę. 

Anglia odrzuciła jednostronne wy­
powiedzenie traktatu z 1936 roku i o-
świadczyła, że pozostanie na miejscu 
bez względu na dalsze konsekwencje. 
Spodziewa się ona poparcia swej posta 
wy przez Stany Zjednoczone, Francję 
i Turcję. W sprawie Sudanu, Anglia 
oświadcza, że sprawa ta nie ma nic 
wspólnego z obroną wojskową Bliskie 
ko Wschodu, i że wypowiedzenie się 
co do połączenia się z Egiptem należy 
zostawić ludności samego Sudanu. 

Takby przedstawiał się stan rzeczy 
w chwili obecnej. 

Poważne rozruchy w kanale Su«s-

kim, gdzie wojska angielskie musiały 
użyć broni, oraz zamordowanie pre­
miera Pakistanu wskazują, że sytua­
cja przybiera wciąż na ostrości. 

Problem Bliskiego Wschodu jest 
problemem starym, który w chwili o-
becnej połączył w sobie dwa różne za 
gadnienia pierwszej wagi. 

Jeden, to paląca w chwili obecnej 
sprawa obrony baz strategicznych w 
zbliżającym się konflikcie; — drugi, to 
problem świata muzułmańskiego. 

O ile pierwszy, jest prosty i zrozu­
miały jako problem bezpieczeństwa i 
jest wynikiem chwili, o tyle drugi jest 
skomplikowany i noszący w sobie za­
rodki długotrwałego konfliktu między 
dwoma światami o różnych podłożach 
religijnych. Rozbudzone uczucia naro 
dowe z jednej strony a tradycje reli­
gijne z drugiej, mogą doznać zaspoko 
jenia tylko drogą wzajemnych ustępstw 
i układów. 

Jeżeli to nie nastąpi, to Bliski 
Wschód, może być utrzymany tylko 
siłą. 

GŁOSY ZZA GROBU 
^IEDAWNO prasa doniosła, że w 
*• ~ projekcie budżetu wojskowe­
go Stanów Zjednoczonych przewi­
dziana jest suma stu milionów do­
larów na organizację specjalnych 
formacji wojskowych, złożonych z 
uchodźców z poza żelaznej kurty­
ny. Formacje te miałyby być połą 
czone z dywizjami amerykańskimi 
i wejść w skład armii atlantyckiej. 

Projekt ten idzie znacznie dalej, 
niż poprzednie, a mianowicie usta 
wa z lipca 1950, która upoważnia­
ła do rekrutacji i włączenia do ar­
mii amerykańskiej 2.500 obywateli 
obcych, głównie z Niemiec i Japo­
nii, oraz poprawki Lodge'a z 24 
marca 1950, według której prawo 
rekrutacji zostało przerzucone na 
armię amerykańską w Niemczech, 
a okres kontraktu oznaczony na lat 
pięć. 

Część prasy francuskiej, hołdują 
ca poglądom «neutralistycznym», 
wypowiada się przeciwko wymie­
nionemu na wstępie projektowi. 
Motywy tej opozycji są trojakiej na 
tury: prasa ta powołuje się na pra 
wo międzynarodowe, wysuwa wzglę 
dy humanitarne, wreszcie wzywa 
do ostrożności. 

Oto jaki jest bieg rozumowania: 
Projekt amerykański jest diame­

tralnie sprzeczny z francuską kon­
cepcją Legii Cudzoziemskiej; dąże 
niem Francji było zawsze zapobiec 
temu, by żołnierze Legii musieli 
się bić z wojskami swego kraju po 
chodzenia, ponieważ w wypadku 
trafienia do niewoli żołnierze ci 
mogliby być uważani nie za komba 
tantów lecz za zdrajców. Ten mo­
tyw spowodował nawet wydanie w 
1915 r. ustawy, zabraniającej re­
krutowania do Legii cudzoziem­
ców, pochodzących z krajów, z któ 
rymi Francja znajduje się na sto­
pie wojennej. Dodajmy, że żołnierz 
Legii Cudzoziemskiej uważany był 
za człowieka, który definitywnie 
zrywał z krajem pochodzenia, służ 
ba zaś w Legii dawała mu pewne 
ułatwienia w nabyciu obywatelstwa 
francuskiego. 

Ostatni projekt amerykański jest 
oparty na przesłance wręcz prze­
ciwnej. Formacje cudzoziemskie 
mają się składać właśnie z emigran 
tów, pochodzących z tych państw, 
które są przewidywanymi przeciw 
nikami. Celem tych formacji jest 
walka z narzuconymi reżimami i 
armiami krajów zakurtynowych. 
Przez służbę w wojsku amerykań­
skim żołnierze nie mają bynajmniej 
nabywać specjalnych ułatwień dla 
uzyskania obywatelstwa amerykań­
skiego. Przeciwnie, kryterium przy 
ich selekcji do tych formacji ma 
być właśnie siła ich dążenia do 
powrotu do kraju rodzinnego. 

Takie postawienie sprawy pocią 
ga za sobą — zdaniem francuskiej 
prasy «neutralistycznej» •—- dwie 
bardzo doniosłe praktyczne konse 
kwencje. Po pierwsze, formacje 
emigrantów politycznych wniosą 
do ewentualnej wojny pierwiastki 
wielkiej zaciętości (sic!) i okrucień 
stwa, właściwe wojnom domowym 
i krucjatom, będą skłonne do wy­
bryków i represji, zwłaszcza w wy 
padku okupowania ich kraju oj­
czystego. Po wtóre, będąc rozpro­
szeni po dywizjach amerykańskich 
emigranci mogą zarazić (sic!) ame 
rykańskich kolegów swymi uczu­
ciami i przeszczepić swe metody 
walki, powodując w ten spoósb 
łańcuch represji i — co za tym i-
dzie — nieprzyjacielskich kontr-
represji. 

«Neutraliści » sądzą, że te skut­
ki praktyczne pomysłów amerykan 
skich powinny zaalarmować człon 
ków wspólnoty atlantyckiej. «Opi­
nia francuska — pisze np. > «Le 
Monde» — jest słusznie zaniepoko 
jona projektem stworzenia forma­
cji emigranckich wewnątrz armii 
atlantyckiej». 

K. O. 
w- Dokończenie -na str. 2-ej T. K. 

IłlllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHIIIHII 
Poszukiwanie 

Pani Franciszka Kwiek, zamieszkała 
na stale w USA, a przebywająca obec­
nie w Paryżu, poszukuje swego syna 
Ryszarda Józefa Kwieka, urodzonego 
dnia 11 marca 1926 r. w Siedlcach. Po 
szukiwany, po latach obozu koncentra 
cyjnego w Buchenvaldzie, przebywał 
po uwolnieniu, w polskim obozie w 
Wiesbaden. Następnie w kwietniu roku 
1946 wyjechał ze Stuttgartu na roboty 
do Francji, w grupie 40 osób, zaanga 
żowanych przez jakąś agencję francus 
ką. 

Matka zaginionego prosi wszystkich, 
którzy go widzieli po kwietniu 1946 r., 
by zechcieli przesłać o tym wiadomość 
na adres: Mme Fr. Kwiek, c/o Mme 
Bridoux, 9, rue Georges Berger, Paris 
17-e. 



Apel ministra Z. Rusinka do Wychodźstwa 
6-go listopada 1951 r. zaczyna się w 

Paryżu sesja Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Sesja ta może być 
brzemienna w skutki, zwłaszcza pośred 
nie, z dwóch głównych przyczyn, a mia 
nowicie: 

1. Przypada ona w okresie, w któ­
rym Stany Zjednoczone A. P. próbują 
sformułować swój światowy program 
polityczny, odmienny od Rooseveltow-
skiego, starając się pozyskiwać dla nie 
go adeptów i przyjaciół. 

2. Związek Sowiecki prawdopodobnie 
ujawni niektóre elementy swej kontr­
ofensywy przeciwko poczynaniom Sta 
nów Zjednoczonych, a może także przy 
tej okazji nie zdoła ukryć projektu ja 
kiegoś nowego uderzenia przeciwko 
"kapitalistycznemu okrążeniu". 

W tym stanie rzeczy przedstawiciele 
Stanów Zjednoczonych będą mieli na 
turalńie wyostrzoną wrażliwość na su­
gestie, uznanie, krytykę i przejawy wro 
gości, zaś Związek Sowiecki będzie 
miał tendencje do jeszcze bardziej niż 
zwykle brutalnego wyzyskiwania swych 
satelitów i zasłaniania się nimi. 

Wśród delegacji satelickich będzie 
zasiadać, niestety, delegacja komunis­
tycznego reżimu, gnębiącego nasz 
Kraj. Wykona ona znowu haniebną 
rolę wysługiwania się interesom Krem 
la, wywołując wrażenie, że naród pol­
ski znajduje się w bloku sowieckim. 

Szkoda, jaka z tej działalności re­
żimu na listopadowej sesji Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych musi wy 
niknąć, wydaje się szczególnie duża i 
wymaga silnej kontr-akcji. 

Nie wystarczy najlepiej opracowany 
memoriał, bo oddziaływanie jego ogra 

niczy się do mózgów kilku osób, które 
go przeczytają; nie wystarczą również 
wystąpienia stronnictw politycznych, 
bo potraktowane będą jako wykonywa 
nie zawodowego obowiązku. 

Musimy oddziaływać na możliwie 
dużą liczbę osobistości, które wezmą 
udział w listopadowej sesji, na ich ro 
zumy i uczucia, na odczucie interesów 
i poczucie honoru. Musimy wywołać 
przekonanie wśród wrogów i przyja­
ciół, wśród obcych i swoich, że pols­
kie uchodźtwo — to kompania sztur­
mowa narodu polskiego, zwalczająca 
okupacji sowiecką, walcząca o niepod 
ległość. 

Akcja o którą chodzi, powinna ob­
jąć wszystkie skupiska polskie, wszy­
stkich Polaków tak zorganizowanych, 

jak chodzących luzem; powinna przy­
jąć formy zebrań zamkniętych i mani 
festacji publicznych; powinna być uję 
ta w rezolucje. Rezolucje, uchwalone 
przez wszystkie zebrania i organizacje 
winny: 

a) stwierdzić okupację sowiecką Kra 
ju i zaprotestować przeciwko niej; 

b) stwierdzić, że reżim komunistycz 
ny nie reprezentuje ani narodu ani 
Państwa Polskiego i zaprotestować 
przeciwko udziałowi jego delegacji w 
sesji Narodów Zjednoczonych i 

ç) domagać się przywrócenia Rzeczy 
pospolitej niepodległości. 

Oczywiście wszystkie rezolucje na­
tychmiast po uchwaleniu powinny być 
wysłane w odpowiednich językach do 
właściwych adresatów. 

PRACA NIEWOLNICZA 
ZA ZËLAZNA KURTYNA 

Międzynarodowa Federacja Wolnych 
Dziennikarzy Europy środkowej i 
Wschodniej skierowała do obradujące 
go w Genewie specjalnego komitetu, 
wyłonionego przez Radę Społeczno-
gospodarczą Organ. Narodów Zjedn. 
memoriał, ilustrujący pracę niewolni­
czą w krajach okupowanych przez So 
wiety. 

Obszerne to opracowanie dotyczy 
Bułgarii, Czechosłowacji, Węgier, Pol 
ski i Rumunii. Zawiera ono nazwiska 
szeregu osób, nazwy obozów, liczby 
skazanych, warunki bytowania w obo 
zach pracy przymusowej itd. Sporo u-
wagi poświęcono komunistycznemu u-
stawodawstwu, na podstawie którego 
reżimy komunistyczne usiłują uspra-

S K A Z A N I  Z A  W I E R N O Ś Ć  
Podawaliśmy już, że podczas gdy 12 

marynarzy, którzy uciekli z reżimowe 
go okrętu wojennego "H.G.ll" dzięki 
opiece władz szwedzkich, a następnie 
Polonii kanadyjskiej prowadzi obecnie 
żywot spokojny i bezpieczny — cała za 
łoga tego okrętu została aresztowana 
przez władze nierutowe — i przy udzia 
le władz rosyjskich, zaraz po powro­
cie okrętu do Gdyni. 

Proces, wytoczony marynarzom, któ 
rzy... /ostali wierni reżimowi — jest 
już zakończony. 4 marynarzy, którzy 
początkowo uciekli wraz z owymi 12, 
lecz po otrzymaniu od kapitana słowa, 

SKARB NARODOWY WE FRANCJI 
Dokończenie ze str. 1-ej 

ciową. M. in. Rada uchwaliła 150 ty­
sięcy fr. na gimnazjum w Les Ageux, 
50 tysięcy na kolonie młodzieży, 270 
tysięcy na niepodległościową akcję pu­
blicystyczną i prasową. Szereg dal­
szych pozycji postanowiono rozpatrzeć 
w styczniu, przy układaniu budżetu 
na rok 1952. 

Jest obecnie już rzeczą niewątpliwą, 
że Skarb Narodowy przełamał począt­
kowe trudności we Francji i że za­
puszcza coraz silniejsze korzenie w spo 
łeczeństwo polskie w tym kraju. Nie 
wątpiliśmy w to nigdy. Idea prawdzi­
wie niepodległościowa musi wcześniej 
czy później znaleźć zrozumienie w pa­
triotycznym społeczeństwie polskim 
we Francji mimo nieprzebierającej w 
środkach agitacji przeciwnej, pełnej 
kalumnii i nienawiści. 

W końcu szereg osób z własnej ini­
cjatywy skupił grono zwolenników 
Skarbu Narodowego i działa w poro­
zumieniu z Zarządem, któremu prze­
kazuje pieniądze otrzymując wzamian 
znaczki. Łącznie wè Francji jest dotąd 
53 placówek, prowadzących akcję 
Skarbu Narodowego. 

W ostatnim czasie przystąpiły rów­
nież do Skarbu Narodowego Kompa­
nie Wartownicze we Francji, co poważ 
nie wpłynie na zwiększenie wpływów. 

Komisja Rewizyjna stwierdziła pra 
widłowość prowadzenia ksiąg, zgod­
ność zapisów z kwitami, celowość wy 
datków oraz zgodność kasy i stanu 
znaczków z książkami. 

Sprawozdania poszczególnych człon 
ków Rady z ich działalności, jak rów­
nież szeroka dyskusja nad sprawozda 
niem Zarządu ujawniły w pełni trud­
ności, z którymi borykać się musieli 
działacze Skarbu Narodowego, ażeby 
pokonywać nieufność z jaką — pod 
wpływem wrogiej propagandy — odno 
siły się początkowo niektóre koła emi 
gracyjne do idei i akcji Skarbu Naro 
dowego. Wiele na tym terenie już zro 
biono. Wiele pozostaje jeszcze do zro 
bienia. Polscy działacze emigracyjni, 
skupieni w Radzie Skarbu Narodowego 
trzeźwo oceniają niesprzyjające wa­
runki wewnętrzno polityczne, w któ­
rych toczy się ich praca. W związku 
z tym pozostaje następująca rezolucja, 
uchwalona na zebraniu w dniu 7 paź­
dziernika: 

"Rada Skarbu Narodowego 
we Francji stwierdza, że utrzy 
manie ciągłości prawnej pols­
kich władz naczelnych na ob­
czyźnie jest naszym wielkim do 
robkiem politycznym na emigra 
cji. Rada uważa jednak, że prze 
prowadzenie powszechnego u-
działu w akcji Skarbu Narodowe 
go emigracji polskiej- we Fran 
cji może mieć realne znaczenie 
wówczas, kiedy nastąpi zjedno­
czenie wszystkich sił niepodle­
głościowych, politycznych i spo­
łecznych, na płaszczyźnie uzna­
nia legalnych władz polskich na 
obczyźnie w imię jedności Na­
rodu Polskiego". 

Budżet, uchwalony na okres do na­
stępnego zebrania Rady w styczniu 
1952 roku, przewiduje znaczne zwięk­
szenie wpływów. W związku z tym do 
budżetu wstawiono poważniejsze do­
tacje na oświatę i akcję niepodległoś-

UCIECZKA 
z krajów ujarzmionych 

P. Kingsley, dyrektor IRO, oblicza, 
że w ostatnich kilku miesiącach z kra­
jów ujarzmionych przez Rosję ucieka 
ło przeciętnie do Niemiec, Austrii i 
Triestu 1.200 — 1.400 osób miesięcznie, 
a do Grecji przeciętnie 500 osób. 

że nic im się nie stanie— wrócili na 
okręt — zestali skazani na dożywot­
nie v ięzienie. Trzej oficerowie otrzyma 
li po là lat więzienia za "brak czuj­
ności socjalistycznej", pozostali majt­
kowie w liczbie 14, skazani zostali na 
kary od 3 do 10 lat więzienia. 

Według wszelkiego prawdopodobień­
stwa, rodziny uciekinierów wtrącone 
zostały do więzienia. Czterech z nich 
otrzymało od swoich bliskich listy — 
wyraźnie podyktowane przez Bezpiekę, 
gdyż prawie jednobrzmiące — które 
obłudnie zapewniają, że jeśli maryna­
rze ci wrócą do kraju — wszystko bę­
dzie im wybaczone. 

O fakcie buntu i ucieczki w prasie 
reżimowej w dalszym ciągu nie ma ani 
słowa. Natomiast bardzo ostro atako 
wane są władze szwedzkie, które do­
puściły się, według tej prasy, wprost 
niesłychanych antypolskich wybryków. 
Tak naprzykład "policja szwedzka 
wkroczyła bezprawnie na polski traw 
1er i porwała kucharza Kulkę!" Rząd 
Bieruta wysłał z tego powodu do Szwe 
cji bardzo ostrą notę protestacyjną. 

Społeczeństwo polskie w kraju naj 
widoczniej nie wierzy opowiastkom ko 
munistycznej prasy — a bardzo dobrze 
wie, jak się sprawy miały i mają. Bo 
oto przychodzi wiadomość, że trzej by 
li żołnierze II Korpusu, którzy w swo 
im czasie, obałamuceni przez reżimo­
wą (może kotową?) propagandę, po­
wrócili do kraju — po opanowaniu na 
morzu trawlera "Helena", do którego 
się pokryjomu wkradli dzięki zmowie 
z mechanikiem statku — skierowali 
go do szwedzkiego portu Wojennego 
Karlskrona, gdzie udali się do władz 

szwedzkich, prosząc o azyl. "Nie mogji 
śmy już dłużej znieść politycznego ter 
roru w dzisiejszej Polsce" — oświad 
czyli oni po przybyciu w bezpieczne 
miejsce. 

Zamknięci przez "buntowników" 
pod pokładem kapitan i bosman statT 

ku zostali uwolnieni przez szwedzką 
policję. Oświadczyli oni, że chcą wró­
cić do Polski. 

Zobaczymy, na jakie kary zostaną 
skazani. 

P.S. Dowiadujemy się w ostatniej 
chwili, że 17-go października w por­
cie szwedzkim Lulea "wybrało wol­
ność" pięciu marynarzy z reżimowego 
statku "Waryński". 

Ucieczki z bierutowego "raju" sta­
ją się tak częste, że wprost nie nadą­
żamy poinformować o. nich naszych 
Czytelników. 

Jeszcze jeden dowód, że życie w kra 
ju staje się koszmarem. 

wiedli wić wprowadzenie przymusowej 
pracy. 

Jeśli chodzi o Polskę, wymienione 
zostały następujące obozy pracy przy 

musowej: 
Pomorzany, pod Szczecinem — 2000 

skazanych; Włocław — 2.000, Warsza 
wa — 20.000 zatrudnionych przy pra­
cy przymusowej; Złotoroja na Dolnym 
śląsku — 1.500 skazanych; Szopienice 
i Janów — 1.200; Leszno, Gronowo 
1.500; Jaworzno — 5.000; Milęcin koło 
Wrocławia — 2.000; Iława, koło Olszty 
na — 2.000; liczne obozy w katowic­
kim okręgu górniczym, jak w święto­
chłowicach, Rudzie, Kochłowicach; 
Wałbrzych i Bytom, na Górnym śląś 
ku; Gubin i Międzyrzecz, na Dolnym 
śląsku (Do tego ostatniego obozu prze 
syłani są schwytani na próbach uciecz 
ki za granicę) ; Hrubieszów, koło Lub­
lina, gdzie trzymani są głównie dawni 
żołnierze Polskich Sił Zbrojnych na 
Zachodzie. 

Poza zorganizowanymi obozami, ist­
nieje w Polsce inny system eksploata­
cji pracy niewolniczej: przy więzie­
niach, podległych "ministerstwu" Bez­
pieczeństwa Publicznego, uruchomione 
są warsztaty, w których zmuszono do 
pracy bez najmniejszego wynagrodze­
nia osoby, trzymane w więzieniach bez 
sądu i bez wyroku. Oczywiście, ten ro­
dzaj pracy uznany być musi za pracę 
niewolniczą. 

Przesyłając powyższe opracowanie, 
Międzynarodowa Federacja Wolnych 
Dziennikarzy zwróciła się do sekreta­
riatu Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych o przesłuchanie przedstawicieli 
Federacji oraz osób, które mogą złożyć 
bezpośrednie zeznania w sprawie obo­
zów pracy przymusowej za żelazną kur 
tyną. 

Zaznaczyć należy, że zawarte w me­
moriale wiadomości oparte są na au­
tentycznych świadectwach uchodźców 
zza żelaznej kurtyny. 

Klęska komunistów 
Już po pierwszej turze wyborów właściwie określają komunistów —jest 

Związek Ziem Wschodnich 
W • biurze Ratusza miasta Wilna 

znajduje się następująca uchwała, da 
towana dnia 18 listopada 1551 roku: 

"Wywoływanie albo achtowanie ma 
być prze ławniki odpowiedziane po pol 
sku i po litewsku i po rusku aby wszy 
scy, którzyby słuchali, zrozumieli." 

To był duch tolerancji, który w kil­
kanaście lat później doprowadził do 
unii polsko-litewskiej. 

Związek Ziem Wschodnich w doBrze 
zrozumianej tradycji tolerancji i współ 
życia, dąży do wytworzenia tejże sa­
mej atmosfery w swoich pracach na 
emigracji. Związek reprezentuje ode­
brane nam dzisiaj wbrew prawu nasze 
Kresy.. 

Kresy zamieszkałe są bowiem nietyl 
ko przez Polaków, ale my, Polacy kre 
sowi, jesteśmy tam współgospodarza­
mi, my możemy się nawet kłócić z na 
szymi braćmi czy to Litwinami czy 
Białorusinami, ale jest to tylko kłót­
nia w rodzinie. Nigdy w historii na­
sze kłótnie nie przybierały cienia po­
dobieństwa do tego, co obserwujemy 
obecnie na naszych Ziemiach Kreso­
wych, skąd «wielki przyjaciel naro­
dów uciemiężonych Stalin" — wywozi 
całymi transportami naszych braci Lit 
winów i Białorusinów do kraju "szczę 
śliwości" na Sybir. 

Nasze prawa do Kresów Wschodnich 
mają wiekowe tradycje kulturalne i cy 
wilizacyjne. Potwierdziliśmy je wygra­
ną wojną 1918-20 i zwycięskim trakta 
tem Ryskim, uznanym przez wszystkie 
państwa, — a do czego doprowadza nie 
poszanowanie traktatów, dopiero teraz 
rozumieją Anglo-Sasi, gdy stracili naf 
tę w Iranie i przegrywają Egipt. 

Te prawa potwierdziliśmy jeszcze raz 
wobec całego świata pod Monte-Cassi 
no, gdzie pod dowództwem gen. An­
dersa, walczył żołnierz przeważnie ze 
woschodnich rubieży Rzeczypospolitej, 
synowie gospodarzy małorolnych spod 

Dzisny i Sarn, którzy dali światu do­
wód ofiarności krwi i zaprzeczyli ist­
nieniu jakiejkolwiek linii, obojętne jak 
ją nazwiemy: Curzona, Ribentropp-
Mołotow, czy Stalin-Mikołajczyk. 

My Kresowcy zawsze będziemy wal­
czyć ze wschodnim barbarzyństwem, 
chcemy należyć i należymy, jak nale 
żęliśmy przez wieki, do grupy Naro­
dów Kultury Zachodniej. 

Taki był tenor przemówienia p. Sta 
nisława Tyszkiewicza, prezesa Związku 
Ziem Wschodnich, który przybył spec 
jalnie z Londynu do Paryża celem wy 
głoszenia odczytu w ub.. sobotę dn. 13 

października br. w sali bibliotecznej 
Domu Kombatanta. 

Granice narodów tworzą nie słupy 
graniczne, ale zasięg ich kultury. Kul 
turę polską na Kresach reprezentował 
od wieków Uniwersytet Stefana Bato 
rego w Wilnie. Uniwersytet ten, został 
przez reżim zlikwidowany, jednak od­
żył on na emigracji i pracuje już od 
lat trzech nad formowaniem młodzie­
ży naszych Ziem polskich. Wybitnym 
osiągnięciem jest wydawanie już dru­
giego rocznika "Alma Mater Vilnen-
sis". 

Młodzież polska na emigracji, wy­
chowana przez ten Uniwersytet zro­
zumiała, że Kresy to nie Wschód, ale 
wschodnie rubieże Zachodu — jak 
mówił zagajając zebranie prezes Zw. 
Z. W. na Francję, mec. Szabelski. 

Zebranie odbyło się w obecności p. 
amb. R.P. Morawskiego, przy licznym 
udziale Kresowiaków. 

ELIT 

kantonalnych, przeprowadzonych w 
połowie departamentów Francji, moż­
na było przewidywać, że komuniści, 
mimo niesłychanie intensywnej akcji 
propagandowej — poniosą w nich po 
rażkę. Druga tura przeistoczyła ją w 
formalną klęskę. Zamiast dawnych 125 
mandatów, komuniści uzyskali ich tyl 
ko 42, tracąc 83, to znaczy aż 2/3! 
Wielkie straty ponieśli również socja 
liści (SFIO) zamiast dawnych 259 
mandatów otrzymując 158. Niewątpli­
wie, odegrał tu rolę fakt, że komuniś­
ci zohydzili w oczach obywateli teorie 
marksistowskie jako takie. Inne stron­
nictwa lewicowe straciły ^ mandatów. 
Grupy umiarkowane zanotowały po­
ważne zyski. MRP zyskało 20 manda­
tów, RGR — 9, tak zwani "niezależ­
ni" i grupa "chłopska" aż 85. Ogrom­
nie się zwiększyła liczba przedstawicieli 
RPF: zamiast dawnych 20 mandatów 
gaulliści zdobyli ich 95! 

Główną przyczyną katastrofalnej 
klęski "partii moskiewskiej" — jak 

«SYRENA» 
w domu każdego 

kombatanta 

R o z s z e r z e n i e  
uprawnień 

R o k o s s o w s k i e g o  
Pytanie, kto rządzi Polską, ambasa 

dor sowiecki czy też sowiecki marsza­
łek (o tym, by pierwszą rolę grał Bie­
rut czy nawet Berman, jego bezpo­
średni kontroler z ramienia Kremla 
— nigdy nie było nawet mowy) — 
znalazło, jak się wydaje, ostateczne 
rozstrzygnięcie. Wielkorządcą jest nad 
Wisłą -Konstantin Rokossowskij ! Na 
mocy specjalnego dekretu, oczywiście 
podyktowanego Warszawie przez Mos­
kwę, otrzymał on nowe, bardzo rozleg 
łe uprawnienia. Uzyskał m. in, prawo 
wysiedlania całych grup ludności z te 
renów przygranicznych, które uzna za 
strefy obronne. 

W «Dziennik Ustaw" ukazała się 
już cała seria ustaw z podpisem Ro­
kossowskiego, dotyczących nie tylfco 
spraw administracji wojskowej, lecz 
spraw cywilnych, które wchodzą teraz 
również w zakres kompetencji sowiec 
kiego marszałka^ 

Oczywiście, rozszerzenie pełnomoc­
nictw Rokossowskiego wiąże się bezpo 
średnio ze wzmożeniem tempa przygo 
towań wojennych, czynionych tak w 
Rosji, jak i we wszystkich krajach 
satelickich. 

okoliczność, że druga tura wyborów 
przeszła pod znakiem całkowitego zjed­
noczenia wszystkich innych grup prze 
ciw wspólnemu wrogowi. Sukces po­
łączonych i zgodnych wysiłków całego 
francuskiego frontu antykomunistycz­
nego powinien by służyć przykładem 
dla polskiego obozu niepodległościowe 
go! 

GtOSY ZZA GROBU 
Dokończenie ze str. 1-ej 

Naiwność tego «humanitarnego» 
rozumowania w epoce kacetów, 
łagrów, Katynia i Winnicy!, «pre­
parowania» podsądnych, wytraca­
nia całych narodów (Żydzi, Tata­
rzy krymscy, Czerkiesi itp) oraz 
broni atomowej — a do tych środ­
ków Sowiety sięgną w razie wojny 
bez skrupułów, wojna zaś nie bę­
dzie inna, niż totalna — naiwność, 
powtarzam, takich trosk i niepoko 
jów jest zaiste rekordowa. To, że 
takie głosy, jak gdyby zza grobu, 
sprzed 1914 r., mogą być głosem 
żywych ludzi, mających oczy otwar 
te na otaczający ich realny świat 
— jest zjawiskiem zdumiewającym. 

Teza, jakoby emigranci, powró 
ciwszy do swego kraju ojczystego-
z bronią w ręku, mieli tam doko­
nywać wyczynów okrucieństwa i 
wyżywać się w represjach w sto­
sunku do swoich rodaków — jest 
tezą nonsensowną i obrażliwą dla 
tych emigrantów. Czyżby autorzy 
takich artykułów więcej się trosz­
czyli o zdrowie moskiewskich a-
gentów, nasłanych dla sowietyzacji 
tych krajów, niż o ich dręczoną 
ludność? Czyżby woleli pozostawić 
ją na stałe w rękach oprawców? 

Głosy powyższe byłyby wysoce 
niepokojące, gdybyśmy je uznali 
za wyraz nastrojów i myśli szer­
szej opinii francuskiej. Nie przy­
puszczamy jednak, aby tak było. 

Oczywiście, uwagi powyższe nie 
są bynajmniej wyrazem entuzjaz­
mu wobec projektów amerykań­
skich, o których mowa. To jest zu­
pełnie odrębny problem. Można 
będzie wypowiedzieć się co do 
nich dopiero wtedy, gdy je obej­
rzymy ze wszystkich stron. Nie tyl 
kè od strony zewnętrznej fasady, 
lecz i od wewnątrz, od strony war­
sztatu» w którym je planują. 

K. O. 
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Raczej brak odwagi 
Autor artykułu "Zagadka do wyjaś 

nienia" z poprzedniego numeru "Sy­
reny" zajął się stosunkiem Związku 
Kupców do Skarbu Narodowego we 
Francji. Nie mam zamiaru bronić Zw. 
Kupców; chciałbym tylko poszerzyć 
poruszoną kwestię, uważając, że na 
reprymendę zasługuje szersze grono 
Polonii francuskiej. 

Nie prawdopodobnym wydaje się, 
by Związek Kupców zabronił swoim 
członkom popierania Skarbu Narodo 
wego; jestem święcie przekonany, że 
wielu panów z Zarządu tego Zw. posia 
da legitymacje PSN, tylko nie lubi się 
tym chwalić. Tu leży sedno sprawy. 
Miejmy jednak nadzieję, że od chwili, 
kiedy przedstawiciel Zw. Kupców za­
siada w Radzie Polskiego Skarbu Na­
rodowego we Francji postawa tej or­
ganizacji skrystalizuje się i kupcy pol­
scy dadzą przykład ofiarności, z któ­
rej są zresztą od dawna znani. 

Kto w chwili obecnej wpłaca regu­
larnie składki na rzecz PSN? Jeśli 
chodzi o mój rejon, to zmuszony jes­
tem z przykrością stwierdzić, że płacą 
ci, którzy nie wiele mają, bo z trudem 
zarabiają na życie, pracując nie w 
swoich zawodach. Lepiej sytuowani nie 
płacą, mimo, że uważają się za "nie­
podległościowców". Tu dochodzimy do 
zagadki postwionej przez "Komba­
tanta" w jego artykule. Dlaczego nie 
płacą? Na to znajdą setki wymówek, 
stwierdząc, że w zasadzie uznają po­
trzebę instytucji Skarbu Narodowego. 

W ostatnich miesiącach, jeżdżąc z 
prospekcją "Rocznika Polonii", odwie 
dziłem wielu zamożnych Polaków .w 
płn. Franeji, członków Zw. Kupców i 
nie należących do tej organizacji, i ja 
ko delegat Skarbu Narodowego poru­
szałem tę sprawę w rozmowie. Odpo­
wiedzi były różne. Często słyszałem 
słowa: "Dam na Skarb Narodowy, jak 
zobaczę na co te pieniądze idą". Z ty 
mi można jeszcze rozmawiać, ale po 
zatym słyszałem powody mniej poważ 
ne a nawet całkiem śmieszne. 

"Dawaliśmy przed wojną i w czasie 
•wojny na różne "Iopy i fony" i co z 
tego wyszło?" — mówili mi niektórzy, 
albo: "Dopóki pan X będzie w Ra­
dzie, grosza nia dam!". •— Dajcie spo­
kój panowie! rumieniłem się słysząc 
takie słowa od ludzi dorosłych. 

Były też i inne kwiatki w rodzaju: 
"No, wie pan, ja mam klientelę różną. 
Nie mogę sobie ludzi zrazić". — Z ty 

LILLE. — Koło Zw. Rez. i b. Wojsk. 
zawiadamia członków oraz sympaty­
ków, iż zebranie miesięczne z powodów 
od nas niezależnych nie odbędzie się w 
październiku lecz w niedzielę 4 listo­
pada o zwykłej porze. 

Przypomina się, iż Koło nasze — 
jak co roku — bierze udział w skrom­
nej uroczystości na cmentarzu połud­
niowym w Lille. Zbiórka przed główną 
bramą cmentarza o godz. 15 w Dzień 
Wszystkich świętych, w czwartek 1 lis 
topada. 

mi naturalnie szkoda w ogóle mówić. 
To już nie tylko brak odwagi cywilnej, 
to przypomina przysłowiową "świecz­
kę i ogarek" a właściwie tylko ogarek. 
Ale taki pan uważa, że jest niepodleg­
łościowcem całą gębą! (Dosłownie!). 

Może ktoś uzna ten artykuł za wy­
cieczkę osobistą. To nie szkodzi, wca­
le nie przepraszam i podpisuję się peł­
nym imieniem i nazwiskiem. 

Jeśli chodzi o pierwszą ze wspom­
nianych kategorii abstynentów, to są­
dzę, że będę wyrazicielem wielu dele­
gatów terenowych, prosząc prasę nie 
podległościową o pomoc w informowa 
niu o światowej działalności Polskiego 
Skarbu Narodowego. 

Przypuszczam, że główna Komisja 
PSN nie może sobie pozwolić na wy­
dawanie większej ilości biuletynów 
(delegaci otrzymują zaledwie po kilka 
egzemplarzy) ; w takim razie byłoby 
wskazane, aby "Polska Wierna" i "Sy­
rena" przedrukowywały najważniejsze 
artykuły z "Wiadomości Skarbu Na­
rodowego", zwłaszcza dotyczące spra­
wozdań budżetowych, komisji rewizyj­
nej itp. , by każdy miał czarno na bia 
łym odpowiedź na pytanie: Na co idą 
te pieniądze? 

Społeczeństwo polskie we Francji 
znane jest ze swej ofiarności zarówno 
na cele dobroczynne jak i ogólno-na-
rodowe, i uznaje potrzebę instytucji 
Skarbu Narodowego. Jedynie w pew­
nej części obozu niepodległościowego 
istnieją jakieś niedomówienia, jakieś 
gierki i konszachty zakulisowe, ogólnie 
mówiąc — brak zdecydowanej i jasnej 
postawy. A przecież w obliczu niebez 
pieczeństw nam grożących i ci ostatni 
powinni zrozumieć nasze obowiązki 
i przyłączyć się do naszej akcji. 

Stanisław SROCKI, Lille. 

MIĘDZY NAMI... 
Oprócz zadań politycznych, pis­

ma polskie na emigracji powinny 
utrzymywać wśród wychodźtwa pol 
ikiego godne prastarej kultury pol­
skiej zasady moralne. Mamy na 
północy, na całe nasze nieszczęś­
cie, tylko jedno pismo codzienne. 
Toteż od tego pisma powinniśmy 
wymagać odpowiedniego poziomu. 
Przypatrzmy się więc, czym karmi 
ono swoich czytelników. Oto kilka 
tytułów: 

„Zastrzelił tą, którą kochał' , — 
By zemścić się na siotrzeńcu, wysa 
dził dynamitem fermę! — Tajemni 
czy dusiciel w Casablance — Wy­
kradli jedenaście milionów, ze skar 
bonki w kościele! — Ali zasztyle­
tował kuzyna! — Straszny czyn 
oszalałej matki! — Maurycy Spil-
mont udusił Janisową w celach ra 
butikowych! — Echa afery zamuro 
wanego ciała administratorki hote 
lu! — Strzelił do żony i odebrał so 
bie życie! — Kasjerka przywła­
szczyła sobie osiem milionów! — 
Skąpiec nie przebaczył żonie i po­
bił ją pięściami i skopał nogami! 
— Za pożyczone pieniądze prowa­
dził hulaszcze życie! — Fabryko­
wał fałszywe dolary! — Służąca za 
mierzała utopić nieślubne dziecko! 
— Piętnastoletni chłopiec — mor­
dercą staruszki! " 

Prawda, jakie to wszystko mo­
ralne i pouczające! I wszystko to 
w imię dobra sprawy polsko-kato 
lickiej! Niech Polonia francuska 
sama orzeknie, czy ma się prawo 
karmić naszą młodzież takimi bru 
kowymi wiadomościami. Czy Pola 
cy na emigracji mają iść śladem o-
pisów„ kraść, topić swoje dzieci, 
strzelać do swoich żon, fabrykować 
fałszywe dolary, wysadzać dynami 
tem fermu? Czy tak? 

L. SARYSKI 

NADESŁANE 

Na tytuł trzeba zasłużyć 

Imprezy w Domu Kombatanta w Lille 
Zarząd Domu Kombatanta w Lille 

107, rue Royale, uprzejmie zawiadamia 
całą Polonię niepodległościową, że roz 
poczyna sezon jesienny, uruchamiając 
w każdą sobotę i w każdą niedzielę w 
okresie od 27 października do 1 grud­
nia 1951 r. Towarzyskie Wieczory Ta­
neczne z atrakcjami, pod kierownic­
twem artystycznym p. Czesława Kr ero 
wicza i przy współudziale pierwszo­
rzędnej orkiestry polskiej. Kuchnia pol 
ska — smaczna, zdrowa i tania. Bu­
fet obficie zaopatrzony. Początek w 
soboty o godz. 20ej, w niedziele o godz. 
18-tej. Wstęp 100 fr. 

Federacja Polskich Obrońców Oj­
czyzny we Francji Okręg Północ zapra 
sza na uroczysty obchód święta Nie­
podległości, który się odbędzie w Domu 
Kombatanta w Lille, w niedzielę dnia 
11 listopada br. według następującego 

programu: godz. 9; msza św. w Kapli 
cy Polskiej rue Hôpital-Militaire w 
Lille; godz. 16: akademia z programem 
artystycznym, bardzo urozmaiconym; 
godz. 18: zabawa taneczna przy dźwię 
kach polskiej orkiestry p. Czesława 
Krerowicza. Wstęp: na akademię — 
bezpłatny, na zabawę taneczną 150 fr. 

Organizacje polskie proszone są o 
wydelegowanie sztandarów na nabo­
żeństwo! 

Zarząd Koła b. Żołnierzy 2 DSP w 
Lille zaprasza na tradycyjne Katarzyn 
ki i Andrzejki w połączeniu z Dorocz 
ną zabawą taneczną w Domu Komba 
tanta, w sobotę dnia 24 listopada br. 
Niespodzianki! Początek o godz. 21-ej. 
Wstęp : 150 franków. 

Gdy masz serce, rozum zdrowy 
Daj na Skarb*nasz Narodowy! 

Bardzo często słyszy się w koloniach 
polskich, że "kto jak kto, ale b. kom­
batanci powinni stać na straży ciąg­
łości Państwa polskiego (legalizmu) i 
walczyć o przywrócenie niepodległości 
i niezależności Ojczyzny". 

Na czym więc powinna polegać pra­
ca niepodległościowa w kołach b. kom­
batantów na emigracji? 

Naród polski, dostawszy się w roku 
1945 w jarzmo Rosji sowieckiej, jęczy 
w niewoli pod nahajką bolszewicką. 
Polacy w kraju, nie mogąc podjąć wal 
ki zbrojnej przeciw okupantowi — 
zwracają tęskne oczy do Polaków, prze 
bywających zagranicą, z żądaniem wy 
tężenia wszystkich sił w waloe o od­
zyskanie wolności narodu. Bracia nasi 
w kraju zdają sobie doskonale sprawę, 
że to nie zależy tylko od nas, lecz od 
wielkich mocarstw zachodnich. Od nas 
żądają oni jednak skupienia się w jed­
no wielkie ogniwo polskie, domagające 
się wspólnie wysunięcia sprawy pol­
skiej na forum międzynarodowe. 

We Francji reżim bierutowy za po­
średnictwem swoich jaczejek komunis­
tycznych robi wszystko, by wydrzeć z 
serc wychodźców polskość i miłość 
Ojczyzny, a zaszczepić stalinowski in­
ternacjonalizm. 

A co my, kombatanci polscy, na to 
wszystko? Musimy z przykrością przy­
znać, że tymi zagadnieniami za mało 
na ogół się zajmujemy. Jesteśmy bar­
dziej zajęci sobą i własnym podwór­
kiem. A przecie walki o niepodległość 
nie prowadzi ten, kto wygodnie i spo­

kojnie wyczekuje lepszego jutra, kto 
boi się narazić różnym "demokratom 
ludowym" bądź też «jałtańczykom", 
albo też siedzi ... na wszelki wypadek 
— na dwóch stołkach. Nie, koledzy 
kombatanci, tak być nie powinno! Mu 
simy stanąć twardą stopą na gruncie 
wytycznych i zarządzeń naszej organi 
zacji naczelnej — Federacji POO. Mu 
simy wykazać wielką dyscyplinę orga 
nizacyjną. Musimy utrzymać naszą 
młodzież w duchu prawdziwej polskoś 
ci, wysyłając ją do polskiej szkoły nie­
zależnej. Musimy dopomóc Skarbowi 
Narodowemu w zbiórce funduszów na 
akcję niepodległościową i społeczno-
oświatową. Musimy rozpowszechniać 
nasze polskie pisma niepodległościowe, 
jak "Syrena", "Orzeł Biały", «Pol­
ska Wierna" itp. 

Niechże nasze koła b. kombatantów, 
rozsiane po całej Francji, staną się 
ambasadorami prawdziwie polskiej kul 
tury i oświaty, przemyślanej i rozum­
nej walki o odzyskanie wolnej Ojczyz 
ny, niech się staną ogniskami miłości 
i braterstwa — a wtedy zasłużymy so­
bie na zaszczytny tytuł prawdziwych 
bojowników o sprawę polską. 

Kombatant 

POŻEGNANIE 
Kol. Biderman, wiceprezes Federacji 

POO, który wyemigrował do Kanady, 
żegna tą drogą wszystkich tych kole­
gów, z którymi, ze względu na nagły 
wyjazd, nie mógł osobiście się pożeg­
nać. 

ZE ZWIĄZKU REZERWISTÓW 
Zarząd Główny zwraca się tą drogą 

do Zarządów Kół z apelem o jak naj­
liczniejszy udział w rocznicach brat­
nich Kół; najbliższe rocznice są nastę 
pujące : Koło Calonne - Ricou-
art święci swą 20-tą rocznicę w nie­
dzielę 28-go paźdz. O godz. 10.30 zbiór 
ka, 11.30 nabożeństwo a o 15-tej przyj 
mowanie w sali p. Kury. W tę samą 
niedzielę 28-go paźdz. Koło Lallaing 
obchodzi 18-tą rocznicę swego istnie­
nia. Rano zbiórka o godz. 8.30 i nabo 
żeństwo w miejscowym kościele, a po 
południu otwarcie uroczystości o godz. 
15-ej. W niedzielę 21 paźdz. Koło Lens 
urządza uroczysty obchód swej roczni 
cy. Koło Mulhouse, które zaledwie kil 
ka lat temu wznowiło swą działalność 
poświęca swój sztandar w niedzielę 4 
listopada. Zbiórka w sali przy rue 
des Gymnastes. 

Raz jeszcze prazypomnieć muszę, iż 
po wszelkie materiały należy się zgła 
szać do kolegi skarbnika, pod adresem 
Felisiak Stan., Il, Cite Casimir, Auby, 
(Nord). Pod tymże adresem należy 
przyjmowane są datki na Cmentarz 
Polski w Aubrive. 

Po odczyty, referaty i inne materia 
ły oświatowe prosimy zwracać się na 

kilka tygodni przed odnośną uroczystoś 
cią, pod adresem: Strutyński Leon, 
7-me Groupe "D", Montigny-en-Ostre 
vent (Nord). 

Za Zarz. Gł.: Andrzejczak, sekr. 

Nowy Rok Szkolny 
w Liceum w Les Ageux 

Rok szkolny 1951-52 w Polskim Gim 
nazjum-Liceum Les Ageux rozpoczął 
się we wtorek dnia 16 października br. 
uroczystym nabożeństwem w miejsco 
wym kościele o godz. 9.30. 

Internat męski i żeński są czyn­
ne od 15 października. W dniu tym 
wszyscy uczniowie i uczennice mieli 
się stawić w szkole i zgłosić się w se 
kretariacie. 

Rodzice względnie opiekunowie, któ­
rzy nadesłali zapytanie o informacje 
w terminie spóźnionym mogą jeszcze 
liczyć na przyjęcie swych dzieci do 
szkoły pod warunkiem, że definitywnie 
zgłoszą się do szkoły najpóźniej do 25 
października a dzieci stawią się w szko 
le najpóźniej dnia 31 października. 
Dotyczy to przede wszystkim kandy 
datów do klas najniższych gimnazjum. 

Dyrekcja 

Siedział przed nami średniego wzros 
tu, mocno zbudowany człowiek, który 
jeszcze 15 września 1951 roku był w 
Polsce, a który po ciężkich, pełnych 
przygód i ryzyka przejściach, zdołał 
wreszcie dotrzeć do strefy brytyjskiej 
w Niemczech, a potem trafił do Fran 
Cji i Paryża. Jego inteligentne, pełne 
znajomości stanu rzeczy ujęcie war un 
ków życia w Kraju i nastrojów, sprawi 
ły, że postanowiliśmy prawie w całości 
podzielić się z kombatantami polski­
mi i czytelnikami "Syreny" jego uwa­
gami. Za ten wywiad składamy mu 
serdeczne podziękowanie. 

Ze zrozumiałych względów nie mo­
żemy podać w prasie ani jego nazwis­
ka, ani szczegółów jego bardzo drama 
tycznej ucieczki z Polski. Określamy 
więc, że jest to mężczyzna , pochodzi 
z poznańskiego i zna dobrze stosunki 
panujące w województwach zachod­
nich w Kraju; jego zawód raczej tech 
niczny i bogate przeżycia sprawiają, 
że zna dobrze różne środowiska spo­
łeczne i kulisy obecnego ustroju w 
Polsce. 

— Jaka jest ogólna ocena położenia 
w Polsce przez Pana? 

— Sytuacja pogarsza się pod wzglę 
dem politycznym i gospodarczym z każ 
dym rokiem i każdym miesiącem. Ter­
ror policyjno-partyjny w Polsce pod 
okupacją komunistyczną wciąż rośnie, 
ponieważ pomimo różnorodnych środ­
ków nacisku społeczeństwo polskie bro 
ni się bardzo skutecznie przed wpły­
wami komunistycznymi. Powszechna i 
głęboka nienawiść do Rosji i do komu 
nizmu, do idei i metod sprawia, że po 
mimo pozornego i formalnego coraE 
szybszego upodobnienia Polski do re­
publiki sowieckiej, postępy komunizmu 
w masach nie są wielkie. Nie jest praw 

POLSKA WE WRZEŚNIU 1951 
Rozmowa z uchodźcą polskim o warunkach życia w Kraju. 

dą, jakoby młodzież poddała się wpły 
wom, propagandzie czy urokom mate 
rialnym komunizmu. Właśnie mło­
dzież (oczywiście ta starsza, w wieku 
od lat 15 wzwyż) mając oparcie o dom 
rodzinny, stawia opór bierny i skutecz 
ny tak komunistycznemu Związkowi 
Młodzieży Polskiej, jak też samej par­
tii. Młodzież ta bez wszelkiego opar­
cia organizacyjnego o starsze społe­
czeństwo wypracowała sobie gdzie nieg 
dzie nowe, pomysłowe i skuteczne środ 
ki działania, zupełnie niepodobne do 
tych, które były stosowane za okupa­
cji niemieckiej i osiąga w ten sposób 
dobre wyniki w walce z wrogiem na­
szego narodu. Oczywiście, o metodach 
tych ani mówić ani pisać za granicą 
nie wolno i nie trzeba. 

Polska z września 1951 bardzo sła­
bo przypomina Polskę z wiosny 1945, 
a nawet z 1949 r. Zmiany ustrojowe 
są duże, wszechwładza partii komunis 
tycznej zupełna, ilość kołchozów na 
wsi znacznie wzrosła, handel jest już 
prawie w całości upaństwowiony, przy 
gotowuje się nową konstytucję, która 
upodobni formalnie Kraj znacznie do 
Rosji Sowieckiej. Więzienia są coraz 
bardziej przepełnione przeciwnikami 
reżimu, terror policyjny, meldunkowy, 
itd. ogromny. System donosicielstwa 
wskutek strachu czy dla pieniędzy do 
prowadzony do szczytu. Z ludźmi nie 
Smajomymi nie rozmawia się wcale, a 
już najmniej o sprawach ogólnych; 
«wyścig pracy" i odrabianie norm od­
biera ludziom wesołość, wytwarza na­

strój ponurego przygnębienia. Polska 
jest dziś krajem smutnym. Wydaje się 
ludziom, że tak dalej żyć nie można. 
Rosjan w mundurach prawie nie wi­
dać (poza garnizonem w porcie szcze­
cińskim, w niektórych miejscowoś­
ciach na śląsku i przy liniach tranzy­
towych do Rosji), ale "cywilów", z 
NKWD jest mnóstwo. Wszechładza 
Bezpieki jest zupełna. Stąd po okre­
sie, kiedy partyzantów prawie nie by­
ło już w Polsce, lasy ostatnio znów 
się zaludniły (Szczególnie w kieleckim) 
dezerterami z armii Rokossowskiego, 
straceńcami, którym groziło wywiezie 
nie do Rosji, wzięcie do więzienia lub 
obóz pracy. Na ogół oddziały Bezpieki 
do lasów się nie zapuszczają. Od cza­
su wybuchu wojny koreańskiej prze­
konanie, iż wybuch ogólnej wojny A-
meryki z Rosją jest bliski, a nawet bar­
dzo bliski, stałó się powszechne i trwa 
łe. Już po kilku tygodniach pobytu na 
Zachodzie widzę, że przekonanie to wy 
wołane ogromnymi i wciąż trwający­
mi cierpieniami naszego narodu, jest 
raczej przesadzone. Tym niemniej ist­
nieje ono i działa jako podtrzymanie 
oporu Kraju. 

— Dlaczego musiał Pan uciekać? 
— Otrzymałem na początku wrześ­

nia podobnie jak wielu ludzi w moim 
wieku wezwanie do wstąpienia do "o-
chotniczego" korpusu polskiego, który 
przygotowuje się w Rosji azjatyckiej 
do wystąpienia na Kord. Wezwanie 
takie w pewnym większym mieście pol 
skim otrzymało — według mych in­

formacji — około tysiąca ludzi, przeważ 
nie w wieku od 25 do 40 lat. Młodszych 
w wieku normalnie poborowym nie wzy 
wa się. Chociaż sam nigdy w wojsku 
nie służyłem (we wrześniu 1939 jesz­
cze nie byłem zmobilizowany), wezwa­
nie otrzymałem. Bierze się ludzi szcze 
golnie z formacyj technicznych i sa­
nitarnych. Wezwania tego ludzie ogrom 
nie się boją, bo oznacza to wysyłkę 
do Rosji i nie wolno stamtąd pisać. 
Po otrzymaniu wezwania w ciągu kil­
ku dni zdecydowałem się wraz z kilku 
kolegami na ucieczkę pełną groźnych 
niebezpieczeństw. Innego wyjścia nie 
było. Dzięki Bogu szczęśliwie udało mi 
się, ale kilku moich kolegów schwyta 
no, niestety, na granicy. 

— J a k a  j e s t  p o z y c j a  p a r t i i  k o m u ­
nistycznej w Polsce? 

— Partia komunistyczna liczy ponad 
1 milion członków i wciąż wciąga się 
nowych, szczególnie wśród robotników. 
Sposób werbowania jest następujący: 
w danej fabryce wszyscy robotnicy o-
bowiązkowo muszą chodzić po pracy 
na wykłady i masówki partyjne. Po 
takim wykładzie upatrzonych robotni 
ków wzywa się na rodzaj herbatki, 
gdzie propagandziści partyjni stawia­
ją jednostkowe propozycje wstąpienia 
do partii. Wykręty i tłumaczenia się 
miewiele pomagają, odmowa wprost 
grozi niebezpiecznymi konsekwencjami. 
Toteż wielu ludzi godzi się, ale jest w 
duchu nadal przeciw komunizmowi 
Oportunistów i karierowiczów jest w 
partii około połowy członków. Nato­

miast jakieś pół miliona członków par­
tii (około 2 i pół procent całej ludnoś­
ci) to fanatyczni, ideowi komuniści, 
tacy, którzy nawet w wolnych wybo­
rach głosowaliby na kandydatów ko 
munistycanych; nienawidzą oni katoli 
cyzmu, a choć są z pochodzenia Pola 
kami (tylko na wyższych i średnich 
stanowiskach utrzymało się nieco Ży­
dów polskich i rosyjskich) — właściwie 
nie cierpią też całej kultury polskiej, 
są wynarodowieni. Masy ich nienawi­
dzą i ich się boją. Odstrasza ludzi wie 
rżących przed zapisaniem się do partii 
obawa przed ekskomuniką papieską 
rzuconą w 1949 r. na komunistów, o 
czym wszyscy wiedzą i obawa przed 
nie uzyskaniem rozgrzeszenia przy spo 
wiedzi. Od chWili rzucenia ekskomu­
niki na partię komunistyczną Papież 
Pius XII stał się w masach polskich 
bardzo popularny. 

Ludność w Polsce dzieli się właści­
wie na 2 kategorie: «partyjnych", któ 
rzy są obywatelami pierwszej klasy, 
zarabiają dobrze, mają pierwszeństwo 
w ogonkach i sklepach przy zakupach; 
ich stopa życiowa w porównaniu z cza 
sami przedwojenymi podniosła się, są 
to jedyni, którzy uzyskali "awans spo 
łeczny" dzięki komunizmowi. Nato­
miast cała reszta ludności, to druga 
gorsza kategoria, wśród której najgor­
szą stanowią "podejrzani", tacy, któ­
rzy już siedzieli w więzieniu lub obo­
zie pracy, mają w rodzime więźnia, 
są «burżuazyjnego" pochodzenia itd. 
Sam miałem nieszczęście należeć do 
kategorii "podejrzanych", co bardzo 
utrudnia życie codzienne. 

R. B. 
(dalszy ciąg nastąpi) 

Przedruk dozwolony pod warunkiem, 
podania źródła. 



L i s t y  d o  R e d a k c j i  
Szanowny Panie Redaktorze, 
Z artykułu p. Lenartowicza, dru­

kowanego w „Syrenie" w dniu 6 
października, dowiaduję się o no­
wej zbrodni, przygotowywanej 
przez reżim. Przez uchwałę sejmo­
wą, starają się oni oderwać od ży­
wego ciała Polski kilkaset tysięcy 
obywateli, znajdujących się chwi 
Iowo poza granicami Państwa, bez 
własnej winy, a właściwie z powo­
du tych panów, którzy przywłasz­
czyli sobie prawa reprezentowania 
Narodu Polskiego. 

Jeżeli reżim uzurpuje sobie pra­
wo odbierania obywatelstwa nam, 
Polakom urodzonym, wychowanym 
i związanym wszelkimi węzłami z 
Ojczyzną, a ponad to krwią, przela 
ną w Jej obronie, — to taki czyn 
może być zakwalifikowany jedynie 
— jako czyn okupanta. 

Na tego rodzaju okupacyjne usta 
wy, my Wolni Polacy mamy 
jedną tylko odpowiedź — protest 
wobec Świata Zachodu, który rzą­
dzi się zasadami moralności. Musi 
on poprzeć nas wszelkimi środka­
mi od dania nam paszportu wolne 
nego Polaka, aż do poparcia cały­
mi swymi siłami. 

Wiele już oddaliśmy sprawie Za 
chodu i sił własnych i krwi i pra­
cy, żądamy od niego obrony na-

Z. STYPUŁKOWSKI 

W  Z A W I E R U S Z E  
Wspomnienia 

1939-1945. 
Stroił 496 w opraiwie. 

QENA fr. 1,150,— 

Wysyła na zamówienie: 

„LIBELLA" 

Składnica Książki Polskiej 
12, rue St. Louis en LUe 

Paris IV. 
Żądajcie bezpłatnych katalogów 

ZAWIADOMIENIE 
Zawiadamiamy naszych P.P. Klijen-
tów, że od dnia 6 października, po 
gruntownym odnowieniu lokalu — 
jesteśmy do Waszej dyspozycji. 

Już czas pomyśleć o 
świątecznych £ 
d o  K r a j u #  

SPÓŁDZIELŃ IA SPOŻYWCÓW 
54, RUE TRUFFAUT. 54 — PARIS 

Métro: Rome lub Clichy. 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna: Redaktor Mo­

szczyński Stefan, 21, Cité de la 
Perche, Lens (Pas-de-Calais). 

Belgia i Luksemburg: Mm* Ja­
mna Korab-Brzozowska Csa-

ky, 132. Av. Maréchal Joffre, 
Bruxelles Porest, c. c. p. 
7315.20. 

W. Brytania: Zarząd Gł. SP.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gâte Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja­
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Niemcy: Księgarnia "Wiedza", 
Bahnhofstr. 19. Schwandorf-
Bayern, U.SA. Zone. 

Warunki prenumeraty: 
We Francji: Rocznie 800 fr., 

półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół­
rocznie 86 frb., kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 Irb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół­
rocznie 13 sh., kwartalnie 6 sh. 
6 a. Numer pojedynczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 Ir.szw., kwartalnie 
3 fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 

fółrocznie 10 DM., kwartalnie 
DM., numer pojed. 50 pfen. 

szych słusznych praw przed zgra­
ją oprawców, która obsiadła nasz 
kraj i wyżera jego ciało. 

Czas wielki, by wszyscy już zda 
li sobie sprawę, że należy położyć 
kres cierpieniom niewinnych lu­
dzi, czas, bg już cały wolny świat 
użył swego prawa w Radzie Bez­
pieczeństwa Nar. Zjednoczonych i 
powiedział mocne Veto! 

Łączę wyrazy szacunku 

Józef Dąbrowa 

CIEKAWY ODCZYT 

Tow. Gimn. Sokół w Paryżu, zawia 
damia, że dnia 27. bm. o godz. 21-ej 
w sali własnej 7, rue Corneille, Paris 
6e, odbędzie się odczyt red. Jankowskie 
go pt.: «Aktualne zagadnienia" Na 
powyższy odczyt zapraszamy całą Po­
lonię. Wstęp bezpłatny. 

Wo ż n e 
dla emigrujących 

IRO wydało komunikat, zawiadamia 
jący, że będzie mogło zająć się trans­
portem tylko tych uchodźców, którzy 
dostarczą dokumenty z wizami w na­
stępujących terminach perkluzyjnych: 

— wyjeżdżający do Australii i No­
wej Zelandii — do 31 października br. 

— wyjeżdżający do Brazylii, Argen 
tyny, Urugwaju i Paragwaju — do 15 
listopada. 

— wyjeżdżający do Stanów Zjedno 
czonych i Kanady — do 30 listopada, 

— do wszystkich innych krajów — 
do 9 listopada 1951 roku. 

WYROKI 
na działaczy ludowych 

Po czterech latach pobytu w więzie 
niu, przed wojskowym sądem rejono­
wym w Warszawie stanęli wybitni 
działacze ludowi Kulerski, Siudak, Bry­
ja, Dąbrowski i Hulewieżowa oskarże­
ni o "dywersję i szpiegostwo na rzecz 
wywiadu anglo-amerykańskiego". Z ko 
munikatu radiowego o procesie trud­
no wyrobić sobie o jego przebiegu jas 
ne pojęcie. Wymieniono tylko czterech 
świadków : Mniszka, Strzałkowskiego, 
Matuszewiczową i Twardowską. Witold 
Kulerski został skazany na 12 lat wię 
zienia, Siudak na 11, Bryja na 10, Dą­
browski na 5 i Hulewiczowa na 4 lata. 

To dopiero stachanowiec \ 
Prasa reżimowa powtórzyła za pra­

są moskiewską sensacyjną wiadomość, 
jakoby "wielki uczony sowiecki" prof. 
Piłatów odkrył nową metodę leczenia 
chorych na oczy, która pozwala dzięki 
zabiegowi chirurgicznemu zwrócić nie 
widomym wzrok. ' 

Prof. Fiłatow zdobył sławę świato­
wą za czasów cara Mikołaja. Metody 
jego były stosowane przez okulistów 
Zachodu już wtedy, kiedy Sowiety w 
ogóle jeszcze nie istniały. Toteż wia­
domość o nowym odkryciu znakomite 
go uczonego nie wzbudziła bynajmniej 
wątpliwości, gdyby nie jeden szczegół. 

CROIX DE GUERRE 
Organ Likwidacyjny Armii Polskiej 

i Czechosłowackiej we Francji (Orga­
ne de Liquidation des Armeés Polo­
naise et Tchécoslovaque en France, 2, 
Avenue de Saxe, Paris 7e) podaje do 
wiadomości, że jest w posiadaniu pew 
nej ilości dyplomów na francuski Croix 
de Guerre, przyznanych b. wojskowym 
z Drugiej Dywizji Strzelców Pieszych 
z r . 1939-40, a niedoręczonych dotych 
czas z powodu braku adresów. Oto 
nazwiska tych osób: 

Adamczyk Jerzy, ur. 5.4.22; Armatys 
Jerzy, ur. 1.3.08; Bortnowski Marian, 
ur. 2.9.20; Bucior Andrzej ur. 19.12.11; 
Charchut Antoni ur. 12.8.08; Chodoń 
Jan ur. 15.9.18; Chowaniec Konrad ur. 
17.2.14; Cybulski Jan ur. 11.12.04; Czu 
baj Czesław ur. 3.8.20; Czuryło Stani-
ław ur. 24.5.99; Dębicki Władysław ur. 
7.9.19; Dopieralski Tad. ur. 27.11.15; 
Drążkiewicz Kaz. ur. 15.5.09; Drobina 
Franc, ur. 13.12.01; Dropik Kazimiesrz 

TAJEMNICZY SKARB 
Pewnej nocy w roku 1720 mieszkań 

cy maleńkiej wioski Mahome Bay, w 
Kanadzie, zauważyli dziwne ognie na 
zupełnie niezamieszkałej wysepce "Dę 
bowej". Ponieważ powtarzało się to 
kilka razy zrzędu, kilku rybaków zbli 
żyło się do wysepki. Zauważyli oni, w 
małej zatoce, dwa statki, na masztach 
których powiewały flagi z trupią gło­
wą — co pozwalało przypuszać, że są 
to statki piratów. Przerażeni rybacy 
szybko wrócili na ląd; byli pewni, że 
morscy zbóje ukrywają na wyspie ja­
kiś skarb, ale nikt przez wiele lat, nie 
odważył się odwiedzić wysepki. 

Dopiero w roku 1795 trzech mło­
dych chłopców z Mahone Bay wybra 
ło się na wysepkę, gdzie bez trudu od 
nalazło miejsce, w którym kopano. 
Po przywiezieniu łopat i kilofów, chłop 
cy zaczęli skarb odgrzebywać. Na głę­
bokości 3 metrów natrafili na rodzaj 
podłogi, zrobionej z bali drewnianych. 
Usunęli, z wielkim trudem, tę, przesz­
kodę, a również podobną — na głębo 
kości 6 metrów. Gdy jednak na głębo 
kości 9 metrów natrafili na podłogę 
jeszcze grubszą — nie byli w stanie 
dać sobie z nią rady za pomocą posia 
danych narzędzi — i dalszych wysił­
ków zaniechali. W 20 lat później, pró­
by ponowił niejaki dr Lynde, który 
się o skarbie dowiedział od żony jedne 
go z wieśniaków. Na głębokości 28 m. 
natrafił on na wielką płytę kamienną 
na której można było przeczytać, że 
pod nią zakopano dwa miliony fun­
tów sterlingów. Lecz gdy zaczęto kilo 
fami rozbijać płytę — studnia zaczę 
ła się nagle zapełniać morską wodą, 
mimo że znajdowała się w samym środ 
ku wysepki. Ekspedycja dra Lyndea 

D KAHAN WŁADYSŁAW 

Paryskiego Fakultetu Medycyny 
B. lekarz 2 Dyw. Strz. Pieszych. 
41, rue de Richelieu, Paris Ier. 
Tel.: Richelieu 70-53. — Metro: 
Palais-Royal, Pyramides, Bourse 

Wznowił przyjęcia chorych. Co­
dziennie od 13 do 20. Na wezwa­
nie telefoniczne w każdej chwili. 

Ubezpieczenia społeczne uwzglę­
dnione. — Choroby wewnętrzne, 

kobiece, dzieci i skórne. 

wróciła z pustymi rękami. 
W roku 1849 ostatni z pozostałych 

przy życiu pierwszych poszukiwaczy 
skarbu Vaughan, znalazł finansistów, 
którzy zorganizowali wyprawę, dyspo­
nującą wszystkimi możliwymi środka 
mi technicznymi i kierowaną przez 
inżynierów. Odkryli oni, żfe ze studni 
do brzegu morskiego prowadzi pięć ka 
nałów, lecz musieli zaprzestać poszu­
kiwań, gdyż konieczność "zatykania" 
dostępu wody spowodowała wydatki, 
które wyczerpały możliwości finansowe 
tej ekspedycji. 

W roku 1893 nową wyprawę zorgani 
zował niejaki Fryderyk Blair, lecz i 
ta wyprawa nie osiągnęła sukcesu. 
W 1909 zainteresował się skarbem 
przyszły prezydent Roosevelt, który 
spędzał w pobliżu wakacje. Po stwier 
dzeniu, że trudności są olbrzymie — 
nie nalegał. Wyprawa bogatego prze­
mysłowca Gilberta Hedden w roku 
1934 też okazała się daremną. 

Obecnie, inżynier Ward z Nowego 
Jorku montuje siódmą z rzędu wyprą 
wę po "złote runo". Bierze on z sobą 
maszyny, mogące przekopać całą wys­
pę aż do największych głębokości i nie 
będzie się oglądał na koszta: dwa mi­
liony funtów w starych szczerozłotych 
monetach — to dziś prawdziwy skarb 
z 1001 nocy... 

TO i OWO 
U Mieszkańcy domów wznoszących 

się wokół lotniska La Guardia w New 
Yorku stworzyli związek obrony spo­
koju i wnieśli skargę do sądu przeciw 
kompaniom lotniczym i ich samolotom 
uniemożliwiającym odpoczynek. Na lot 
nisku tym ląduje co pięć minut jeden 
samolot. 
• Wobec tego, że w domu p. Ciem 

Gable w Illinois osiadło kilka rojów 
pszczół, które uniemożliwiały życie lo­
katorom, właściciel tak radykalnie 
wykurzył je ogniem, że razem zpszczo 
łami poszedł z dymem i dom. 

ur. 25.1.06; Dubiel Kazimierz ur. 17.1. 
09; Feliks Czesław ur. 27.10.10; Fic 
Julien ur. 30.5.19; Firlej Franciszek ur. 
7.3.11; Franczyk Władysł. ur. 3.11.12; 
Gąsiorek Eug. ur. 23.1.13; Gaszek Lud­
wik 14.2.19; Gawrysz Edward ur. 26.7 
16; Giemza Kazimierz ur. 16.1.18; Goc 
Bolesław ur. 1.1.19; Gold Mieczysław 
ur. 26.10.98; Górecki Joseph ur. 19.3. 
15; Gorowicz Antoni ur. 16.1.02; Grud 
niewicz Stan. ur. 8.9.20; Grzelak Kazi­
mierz ur. 25.9.04; Guecewski Jan ur. 
9.8.11; Hebda Joseph ur. 22.2.99; Hey 
man Jan ur. 11.3.09; Hypki Adam ur. 
5.7.97; Hirschtritt Stan. ur. 1.5.21; Ja­
błoński Piotr ur. 22.7.10; Janiga Ze­
non ur. 19.3.12; Jaworski Juliusz ur. 
24.12.21; Jędrzejewski Edw. ur. 28.7.11; 
Kiec Wojciech ur. 23.8.04; Kornas Ma 
rian ur. 16.7.16; Kornatowski Andrz. 
ur. 22.4.01; Kossowicz Zdzisław ur. 29. 
12.04; Kostyniuk Roman ur. 22.2.19; 
Kowalski Stan. ur. 12.2.21; Koza Adam 
8.8.09; Kozakiewicz Boi. ur. 15.5.12; 
Krawczyk Józef ur. 14.10.05; Krzyża­
nowski Janusz ur. 21.11.19; Kulej Stan. 
14.12.19; Leśniewicz Joseph ur. 4.7.16; 
Lewicki Piotr ur. 8.6.17; Lewicki Wa­
lery ur. 15.12.01; Lissowski Severyn 
8.1.08; Lykowski Stan. ur. 7.5.05; Ma-
chiński Bolesław ur. 20.9.17; Madejski 
Marian ur. 26.9.13; Marciniak Wincen 
ty ur. 20.1.02; Maślanka Władysław ur. 
17.11.20; Matuszewski Wojciech ur. 
16.4.04; Mende Wojciech ur. 12. 9. 07; 
Micek Franciszek ur. 1.11.16; Misztal 
Stan. ur. 22.12.11; Mrugał Franciszek 
ur. 21.5.11; Narożański Mieczysław ur. 
13.2.11; Nawrot Mieczysław ur. 5.9.14; 
Nordan-Schmidt Jan ur. 9.12.10; Ol­
szewski Stefan ur. 15.10.11; Osypka 
Antoni ur. 12.6.14; Pacana Stanisław 
ur. 24.1.04; Palka Jan ur. 5.7.15; Palu 
szkiewicz Antoni ur. 4.6.11; Pasek Jan 
ur. 14.1.18; Paszkiewicz Juliusz ur. 11.2. 
97; Pater Edmund ur. 8.4.16; Pazucha 
Stanisł. ur. 23.4.15; Pałczyński Bohdan 
ur. 29.11.06; Piątkowski Antoni ur. 22. 
5.12; Piosicki Wład. ur. 26.5.11; Piro-
żyński Witold ur. 13.9.19; Przywoźny 
Andrzej ur. 23.9.01; Rawicz Jan ur. 
14.2.14; Rejman Stan. 27.7.14; Reśliń-
ski Stefan ur. 22.12.08; Rutkowski Wła 
dysław ur. 24.6.14; Sakowski Jan ur. 
3.10.10; Salamowicz Apolinary ur. 3.12. 
16; Sangowicz Miecz. ur. 2.1.15; Sar­
necki Tadeusz ur. 23.10.12; Sawicki 
Czesław ur. 24.4.1900; Sitarz Miecz. ur. 
29.11.09; Sitarz Wład. ur. 9.10.06; Śli­
wiński Francz. 6.6.11; Śliwiński Zbig­
niew ur. 8.8.21. Sobera Tadeusz ur. 3.3. 
09; Sobolewski Kazim. ur. 14.4.14; Ste 
fański Roman ur 6.8.96; Sudoł Tadeusz 
ur. 22.12.21; świder Ignacy ur. 2.4.09; 
Swoboda Tadeusz ur. 21.2.10; Szczęś­
niak Roman ur. 24.2.17; Szczuka Boi. 
ur. 12.11.18; Szczupak Jan ur. 21.6.11; 
Szymiczek Stanisław ur. 11.11.99; Ta-
lik Franc, ur. 25.1.10; Tomaszewski Ta 
deusz ur. 22.9.13; Tulecki Stan. ur. 25. 
12.15; Tustanowski Roman ur. 20.7.15; 
Urjasz Wład. ur. 12.12.16; Wacławski 
Eug. ur. 30.1.23; Walczak Józef ur. 3.1. 
1913; Wilk Wład. ur. 14.8.02; Woyczys 
Edward ur. 21.1.1900; Zachman Teo­
dor ur. 3.2.1900; Zborowski Jerzy ur. 
5.6.13; Zołyński Tomasz ur. 15.6.11; 
Zubek Joseph ur. 4.3.14; Zych Aleks, 
ur. 30.10.10. 
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L E  I  K A  D  0  
55, Boulevard Rochechouart, 55 — PARIS 

Metro: Pigalle, Anvers. Tel.: TRU 74-53 
W każdą sobotę i niedzielę od godziny 20-tej, 

ponadto w każdą niedzielę po południu od godz. 16 do 24-tej 
KONCERT 

ROSYJSKIE) ORKIESTRY BAŁAŁAJEK 
pod artystycznym kierownictwem 

Włodzimierza Zapolskiego 
z udziałem pierwszorzędnych śpiewaków solistów i tancerzy. 
KONS0MACJE OD 70 fr. — OBIADT I KOLACJE 

• Dania zimne i gorące o każdej porze. • 
ZMIANA DYREKCJI. CENY UMIARKOWANE 

Podczas koncertów ceny nie podwyższone. 

Mianowicie, komunikat prasowy po 
daje, że w jednym tylko miesiącu lip­
cu br. prof. Fiłatow przeprowadził oso 
biście 1200 takich operacji, przywraca 
jąc wszystkim pacjentom wzrok. Gdy­
by przyjąć, że sędziwy uczony, który 
liczy sobie dziś grubo ponad 70 lat, w 
ciągu obowiązującego 8 - godzinnego 
dnia pracy (wliczając niedziele i świę 
ta) przeprowadził po 40 operacji dzień 
nie — bo tyle właśnie wypada — to 
na każdą przypadłoby 12 minut czasu. 
Znowu przyjmując, że stary uczony 
nawet na sekundę nie spocenie, nawet 
na pół minuty nie usiądzie! 12 minut, 
to może — z trudem — wystarczyć we 
terynarzowi, by wyciąć wrzód prosiako 
wi. Ale chirurg, wychowany w tradyc­
jach epoki, kiedy chorego szanowa­
no, napewno nie rozpocznie zabiegu, 
zanim wszystkie instrumenty nie zosta 
ną skrupulatnie zdezynfekowane i za­
nim on sam nie wymyje jak należy 
rąk. A każdy początkujący student 
medycyny wie, że zabieg ten trwa nor 
malnie — właśnie około 12 minut! 
Więc jak tu przeprowadzić w tak krót 
kim czasie delikatną i odpowiedzialną 
operację oczu? 

Zbyt dobrą sławą cieszy się stary 
prof. Fiłatow, by można było przypuś­
cić, iż zaczął on teraz bez zastanowię 
nia krajać chorych jak baranów, trzy 
manym w brudnych rękach brudnym 
nożem. Tego typu «stachanowcem" 
znakomity uczony nie jest napewno. 
Ale jest nim bez wątpienia gryzipió­
rek moskiewski, który całą tę wiado­
mość skoncypował. Ten potrafi prze­
wrócić wzrok — nawet i 45 chorym 
na minutę! A to, że skompromituje i 
ośmieszy wielkiego uczonego — nie od 
grywa dlań najmniejszego znaczenia! 

Skrzynka poszukiwań 
Sekcji Polskiej 

Radia Francuskiego 
Mimo, że tyle lat upłynęło od końca 

wojny, jeszcze wiele rodzin polskich nie 
odnalazło swych najbliższych, zagu­
bionych w zawierusze wojennej. 

Radio Francuskie prowadzi w ra­
mach swych polskich audycji wieczór 
nych dział poszukiwań, dzięki któremu 
odnalazło się już setki osób. Brak cza 
su w audycjach nie pozwalał dotych­
czas na ogłoszenie wszystkich próśb o 
poszukiwania, jakie napływają tysią­
cami. Obecnie więc dyrekcja Radia 
Francuskiego rozszerzyła audycje pol­
skie z Paryża o dodatkowe 10 minut, 
przeznaczone całkowicie na Skrzynkę 
Poszukiwań. 

Normalny program audycji polskich 
nadawany jest od godz. 20-ej do 20,45 
wg. czasu francuskiego (CMT plus 1) 
na trzech falach krótkich 31 m. 19, 
41 m. 21, oraz 48 m. 39, potem zaś od 
godziny 20,45 do godziny 20.55 nada­
wana jest Skrzynka Poszukiwań, ale 
tylko na dwóch falach krótkich 41 m. 
21 i 48 m. 39. 

Listy z prośbami o poszukiwania o-
raz informacje o osobach poszukiwa­
nych należy kierować na adres: Ra­
dio Francuskie, Sekcja Polska, Paryż 
8e. 

H U M O R  
Perspektywy 

Z odczytu podczas "miesiąca przy­
jaźni: 

— Wielką jest Rosja i potężną wła­
dza sowiecka! W samych więzieniach 
siedzi w Rosji więcej ludzi, niż wynosi 
cała ludność Polski. Przejdzie dużo lat, 
zanim będziemy w stanie osiągnąć po­
dobne wyniki... 

Zrozumiał 
Dwóch adwokatów je kolację w re­

stauracji, a równocześnie dyskutuje 
na tematy prawnicze. W pewnym mo 
mencie powstaje spór co do dosłowne 
go brzmienia jednego z paragrafów 
kodeksu. Więc prawnicy zwracają się 
do kelnera : 

— Proszę zapytać gospodarza, czy 
nie ma przypadkiem kodeksu karnego! 

Po chwili kelner wraca biegiem: 
— Proszę panów, za tego niby zają 

ca — mogą panowie nie płacić! To 
gratis! 

Zawsze pożytek... 
Ojciec do syna, który wstąpił na złą 

drogę: 
— Co z ciebie wyrośnie? Do czego 

się komu przydasz? Jaką korzyść przy 
niesiesz światu? 

Syn: 
— Będę mu służył, jako odstraszają 

cy przykład! 


